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Po zgonie

Wandy Wasilewskiej

Delegacja z Polski 
na pogrzeb

W pogrzebie Wandy Wasi­
lewskiej w Kijowie udział we­
zmą: kierownik Wydziału Kul

Powstanie Warszawskie było je­
dna z największych tragedii w 
historii narodu polskiego. Lud 
Warszawy zapłacił wysoka cene 
za lekkomyślność polityków, któ­
rzy zdecydowali się na krok mi­
litarny w najbardziej — zdaniem
historyków nieodpowiedniej

tury KC 
Krasko, 
Zarządu 
Literatów

PZPR — Wincenty 
wiceprzewodniczący 
Głównego Związku 

Polskich — Jerzy
Putrament i ambasador PRL 
w ZSRR — Edmund Pszczół- 
kowski.

Wspomnienie 
pośmiertne

N. S. Chruszczów, L. Breż­
niew, A. Mikojan, N. Podgór­
ny, M. Susłow, J. Andropow, 
L. Iljiczow i inni przywódcy 
partii i rządu radzieckiego, pi­
sarze — a wśród nich: I. E- 
renburg, M. Tichonow, M. Szo­
łochow, K. Fiedin, A. Gonczar, 
A. Surkow i P. Tyczyna pod­
pisali wspomnienie pośmiert­
ne o Wandzie Wasilewskiej.

Odeszła od nas — czytamy 
we wspomnieniu — wybitna 
córka narodu polskiego, zna­
komita pisarka radziecka, czło 
nek KPZR, laureatka nagród 
państwowych ZSRR, członek 
Światowej Rady Pokoju, de­
putowana do Rady Najwyż­
szej ZSRR.

Dalsze depesze
Depesze z wyrazami serde­

cznego współczucia z powodu 
zgonu Wandy Wasilewskiej 
wysłali do Aleksandra Korniej 
czuka prezes NK ZSL Czesław 
Wycech, minister kultury T. 
Galiński oraz Anna i Zenon 
Kliszko.

chwili. Żelaznej pięści hitlerow­
skiej przeciwstawiono bohater­
stwo, patriotyzm, nienawiść do 
faszystowskiego okupanta i liche 
uzbrojenie. 63 dni i noce hero­
icznej walki z przeważającymi 
siłami wroga kosztowały nas 
200 tysięcy istnień ludzkich, za­
gładę milionowego miasta. W 
20 rocznicę wybuchu Powstania 
Warszawskiego wracamy pamię­
cią do tamtych dni, oddajemy 
hołd tym, którzy polegli na ba-

»Kosmos-36« 
na orbicie

30 bm. dokonano w Związku 
Radzieckim kolejnego wystrze 
lenia sztucznego satelity Ziemi 
„Kosmos 36”.

Na pokładzie sputnika znaj­
duje się aparatura naukowa 
przeznaczona do kontynuowa­
nia badań przestrzeni kosmicz­
nej, zgodnie z programem po­
danym przez Agencję TASS 
16 marca 1962 roku.

Sputnik wprowadzony został 
na orbitę o parametrach: po­
czątkowy czas obiegu Ziemi 
— 91,9 minuty; maksymalna 
odległość od powierzchni Zie­
mi (apogeum) — 503 km, od­
ległość minimalna (perigeum) 
— 259 km; kąt nachylenia or­
bity do płaszczyzny równika 
— 49 stopni.

Oprócz aparatury naukowej 
na satelicie znajdują się: sy­
stem radiowy do precyzyjnych 
pomiarów elementów orbity, 
system radiotelemetryczny do 
przekazywania na Ziemię da­
nych dotyczących działania 
przyrządów i aparatury na­
ukowej.

Zainstalowane na sputniku 
urządzenia działają normal­
nie. (PAP)
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Spotkanie kierownictwa KW PZPR 
i rad narodowych 

z zasłużonymi oficerami MO
W Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej odbyło się 

spotkanie kierownictwa Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
oraz rad narodowych — Wojewódzkiej i miasta Poznania 
z zasłużonymi oficerami Milicji Obywatelskiej i Służby Bez­
pieczeństwa, którzy przez szereg lat pracowali w wojewódz­
twie poznańskim na odpowiedzialnych, kierowniczych sta­
nowiskach.

rykadach Warszawy 
którzy ja wskrzesili i 
jeszcze piękniejszą, 
nauka strzelania na

oraz tym, 
odbudowali 
Na zdjęciu: 
Powiślu dla

najmłodszych uczestników Po­
wstania.

Fot. — CAF

Czombe zakończył 
podróż

Premier Konga, Czombe po­
wrócił do Leopoldville z 7- 
dniowej podróży po kraju. Na 
krótkiej konferencji prasowej 
oświadczył w środę, iż jest 
rzeczą niemożliwą podjęcie 
rozmów z powstańcami.

Czombe dodał, iż jego rząd 
podejmie być może akcję prze 
ciwko państwu Burundi, któ­
re graniczy z Kongiem. Kraj 
ten — jego zdaniem — udzie­
la rzekomo pomocy powstań­
com.

Powstanie Warszawskie
historia okupacji i ruchu oporu

Konferencja prasowa w PWN

W Państwowym Wydawnictwie Naukowym w Warsza­
wie odbyło się spotkanie historyków i wydawców z dzienni­
karzami, poświęcone najnowszym publikacjom na temat: 
Powstania Warszawskiego, historii okupacji i ruchu oporu. 
Obecny na spotkaniu histó- jącą pozycją przygotowywaną

ryk dr. Aleksander Skarżyń­
ski — autor ostatniego best-
selleru .Polityczne przy-

I
W spotkaniu udział wzięli: 
sekretarz KW PZPR — Jan

Szydlak, członkowie Prezy­
dium WRN z przewodniczą­
cym Prezydium — Francisz­
kiem Szczerbalem, przewodni­
czący Prezydium Rady Naro­
dowej m. Poznania — Jerzy 
Kusiak oraz kierownictwo 
Komendy Wojewódzkiej MO 
z płk. Benedyktem Caderem 
i z-cą komendanta wojewódz 
kiego, płk. Alojzym Cygań­
skim na czele.

Przewodniczący Prezydium 
WRN, Fr. Szczerbal, wręczył 
15 zasłużonym oficerom MO 
Odznaki Honorowe za Zasługi 
w Rozwoju Województwa Po­
znańskiego, podkreślając w 
krótkim przemówieniu ich o- 
fiarny wkład w walce o u-

dalszych kontaktów i więzów 
z województwem poznańskim. 
Następnie, przy lampce wina, 
zasłużeni oficerowie dzielili 
się wspomnieniami z minio­
nych lat pracy w MO na tere­
nie Wielkopolski. Spotkanie 
upłynęło w bardzo serdecz­
nym nastroju, (by)

mocnienie władzy ludowej w

Jugosłowiańscy 
kupcy w Koninie

Pracujące w Elektrowni 
„Konin” dwie polskie turoi- 
ny po 120 MW każda, stano­
wią przedmiot zainteresowa­
nia jugosłowiańskich rzeczo­
znawców i kupców, przeby­
wających od kilku dni w Ko­
ninie. Fachowcy ci zapoznają 
się na miejscu z walorami te 
chniczno - eksploatacyjnymi 
wielkich agregatów energo- 
twórczych. Towarzyszą im 
eksperci z Centrali Handlu 
Zagranicznego „Cekop”. (zet)

Park-mauzoleum 
w Studziankach

W Studziankach — na miej­
scu historycznej bitwy stoczo­
nej przez Brygadę Pancerną 
im. Bohaterów Westerplatte 
z wojskami hitlerowskimi, po 
wstaje park — mauzoleum ku 
czci poległych w tej bitwie 
żołnierzy polskich i radziec­
kich.

W parku zostaną ustawione 
kamienne tablice z wyrytymi 
nazwiskami poległych boha­
terów. Tablice wykonują war­
szawscy kamieniarze, projekt 
ogólny parku opracowali ar­
chitekci wojskowi. Znana 
rzeźbiarka Alina Ślesińska 
sporządziła kilka kompozycji 
przestrzennych, które będą 
ustawione na miejscu bitwy. 
Wszystkie prace wykonuje się 
w czynie społecznym.

Budowa parku — mauzo­
leum zostanie zakończona w 
pierwszej połowie sierpnia br. 
W dniach od 14 do 16 sierp­
nia br. odbędą się w Studzian 
ka^h uren^stnści z okazji 20 
rocznicy bitwy. (PAP)

czyny Powstania Warszawskie 
go” — mówił o swojej pracy 
nad tą książką, która jest 
pierwszą w Polsce z tego za­
kresu próbą historycznej oce­
ny. Zgodnie z zamierzeniami 
autora, praca ta stanowi po­
szukiwanie odpowiedzi na py­
tanie: w jakim stopniu roz­
wój wydarzeń międzynarodo­
wych, sytuacja wewnętrzno- 
polityczna i wcześniejsze za­
mierzenia Komendy Głównej 
AK — wpłynęły na podjęcie 
decyzji o rozpoczęciu powsta­
nia w Warszawie. — Pisząc tę 
książkę — mówi A. Skarżyń­
ski — korzystałem z wielu źró 
deł tak krajowych jak i zagra­
nicznych, w większości dotych 
czas nieznanych. Pierwsze wy­
danie książki zostało rozchwy- 
tane.

Uczestniczący w konferen­
cji kierownik Zakładu Historii 
Polski w II wojnie światowej 
Instytutu Historii PAN — 
prof. dr Stanisław Płoński 
poinformował zebranych o ak­
tualnych pracach historyków 
specjalizujących się w tema­
tyce II wojny i ruchu oporu. 
W najbliższych miesiącach uka 
że się nakładem PWN „Biblio 
grafia światowej literatury o 
hitlerowskich obozach koncen 
tracyjnych”, przygotowana 
przez doc. dr. Wandę Kie- 
drzyńską. Niemniej interesu-

w Instytucie, powiedział prof. 
Płoński — jest „Informator o 
polskich organizacjach pod­
ziemnych w latach 1939—1944”. 
Przygotowywane są także: 
„Kronika okupacji i ruchu 
oporu", a także „Kartoteka 
pseudonimów i kryptonimów.

PAP

Wieikopolsce, ochronę porząd­
ku i bezpieczeństwa obywa­
teli.

Honorowe odznaki otrzyma­
li: gen. Tadeusz Pietrzak, płk. 
Stanisław Szot, pik. Tadeusz 
Paszta, płk. Leonard Siwa- 
nowicz, pik. Henryk Sokolak, 
płk. Jan Górecki, płk. Tadeusz 
Kufel, płk. Stanisław Filipiak, 
płk. Henryk Palka, płk. Anto­
ni Parzuch, płk. Kuźma Ro­
maniuk, płk. Feliks Dwojak, 
ppłk. Czesław Kurpias, płk. 
Zenon Goroński i ppłk. Jan 
Gorzelańczyk.

W imieniu wyróżnionych po 
dziękował za przyznane od­
znaki gen. Tadeusz Pietrzak, 
podkreślając potrzebę utrzy- 
mywania przez odznaczonych

Akcja ratownicza w Champagnole trwa
Ze względu na wymogi ostrożności prace ratownicze ma­

jące na celu przebicie dostępu do zamurowanych żywcem 
robotników kopalni w Champagnole musiały zostać zwol­
nione.
W czwartek o świcie ratow­

nicy zawiadomili górników o 
tej konieczności. Jak powie­
dział mer Champagnole, samo­
poczucie 9 odciętych od świa­
ta jest nadal dobre, górnicy 
zrozumieli powody, dla któ­
rych ratownicy musieli zwol­
nić swą akcję.

W czwartek rano spuszczo­
no zamurowanym żywność, pa 
pierosy, ubrania i gorące na­
poje. Już w środę wieczorem 
zamurowani wyczuli, że ak-

POGODA
Jak podaje PIHM — w dniu 31 

bm. przewiduje się po nocnych
rozpogodzeniach ciągu
zachmurzenie niewielkie

i dnia 
lub u-

miarkowane, tylko miejscami na 
północy przejściowo większe. 
Cieplej.

cja ratownicza ulega zwol­
nieniu z nieznanych im po­
wodów i zażądali by powie­
dziano im prawdę i przesłano 
gazety. Z tego też względu po 
stanowiono nie ukrywać przed 
nimi trudności.

Ratownicy prowadzą z 
dwóch stron prace nad prze­
bijaniem dostępu do odcię­
tych od świata: wiercą jeden 
kanał poziomy, drugi piono­
wy. Na szczęście okazało się, 
że ryzyko dalszego usunięcia 
się terenu jest mniej groźne 
niż wydawało się to w środę.

Dotychczas nie ma wciąż je­
szcze wiadomości o pięciu za­
ginionych górnikach. Pomimo 
wielu prób, sondażów i po­
szukiwań nie wiadomo, gdzie 
się znajdują. Istnieją bardzo 
poważne obawy co do losów, 
tych ludzi. (PAP)

U Thant doktorem h.c.
Uniwersytetu Moskiewskiego

Sekretarzowi generalnemu 
ONZ U Thantowi wręczono 30 
bm. dyplom doktora honoris 
causa nauk prawnych mo­
skiewskiego Uniwersytetu 
Państwowego.

Odpowiadając na gratulacje 
uczonych i studentów U Thant 
wyraził podziękowanie za wiel 
ki zaszczyt, jaki go spotkał. 
Oświadczył on, że działalność 
jego na stanowisku sekretarza 
generalnego ONZ polega na 
tym, by nieustannie nawoły- 
wać państwa do życia w po­
koju jak dobrzy sąsiedzi i do 
zjednoczenia wysiłków w celu 
osiągnięcia powszechnego por 
koju i bezpieczeństwa.

U Thant spotkał się następ­
nie i rozmawiał z kształcącymi 
się na Uniwersytecie studen­
tami birmańskimi oraz zwie­
dził Muzeum Rolnicze. (PAP)

Butler w Leningradzie
Przebywający obecnie w 

Związku Radzieckim brytyj­
ski minister spraw zagranicz­
nych Richard Butler przybył 
w czwartek wraz z małżonką 
do Leningradu. Gościa brytyj­
skiego witali tam przewodni­
czący Komitetu Wykonawcze­
go Leningradzkiej Rady Dele­
gatów Ludu Pracującego. W. 
Isajew. kierowniczy działacze 
organizacji wiejskich i dzien­
nikarze.

Konferencja prasowa 
prezydenta Johnsona

W czwartek odbyła się w Waszyngtonie zaimprowizowa­
na nieoczekiwanie przez prezydenta Johnsona konferencja
prasowa. Prezydent poruszył 
dzynarodowycn oraz niektóre

W rocznicę Układu Moskiew 
skiego. W związku z pierw­
szą rocznicą podpisania w Mo 
skwie układu o częściowym 
zakazie prób nuklearnych, 
Johnson oświadczył, że kroki 
przedsięwzięte przez USA 
przeciwko możliwości dokona 
nia potajemnych prób nuklear 
nych, które stanowiłyby po­
gwałcenie Układu Moskiew­
skiego, zapewniają Stanom 
Zjednoczonym większe bezpie­
czeństwo z militarnego punktu 
widzenia, niż poprzednio.

Sprawa skargi Kambodży. 
Rząd USA nie daje wiary os­
karżeniom rządu Kambodży 
dotyczącym zrzucania przez 
samoloty południowo-wietnam 
skie na terytoriach granicz­
nych z Kambodżą trujących 
środków chemicznych i wypo 
wiada się za przeprowadze­
niem w tej sprawie dochodze­
nia przez międzynarodową ko­
misję.

Uznanie dla akcji OPA. 
Prezydent wyraził się z uzna 
niem o postanowieniach, jakie 
zapadły na ostatniej sesji Rady

na niej kilka zagadnień mię- 
problemy wewnętrzne.

nadzieję, że wszyscy obywa­
tele USA przestrzegać będą 
postanowień ustawy o pra­
wach obywatelskich i że nikt 
nie będzie agitował przeciw­
ko niej.

Prezydent podkreślił, że do­
tychczas nie powziął żadnej 
decyzji, jeżeli chodzi o wy­
bór kandydata na stanowisko 
wiceprezydenta USA z ramie­
nia Partii Demokratycznej i 
że na liście potencjalnych kan 
dydatów figuruje nadal znacz 
na liczba osobistości. (PAP)

Polscy uczeni 
na kongresie w USA

Ministrów OPA chwalił
„skuteczność systemu między- 
amerykańskiego”.

Sprawy wewnętrzne. Oma­
wiając wewnętrzne problemy 
USA, Johnson m. in. wyraził

Sąd doraźny 
w Algierii 

Prezydent Ben Bella wydał dę­
kret, na mocy którego utworzo­
ny został w Algierze sąd doraź­
ny. W jego kompetencjach znaj­
dować się będą sprawy zbrodni, 
popełnionych przeciw bezpieczeń-

16-osobowa delegacja pol­
skich uczonych kierowana 
przez prof. dr. Józefa Hellera, 
dyrektora Instytutu Biochemii 
i Biofizyki PAN — uczestni­
czy w VI Międzynarodowym 
Kongresie Biochemicznym w 
Nowym Jorku.

Polska delegacja składa się 
z szeregu wybitnych specjali­
stów m. in. prof. Tadeusza Ba­
ranowskiego z Wrocławia i 
prof. Macieja Wiewiórowskie- 
go z Poznania.

Prof. Wiewiórowski wygłosi 
referat na sympozjum nauko­
wym. Będzie to jeden z 208 
referatów przedstawianych na 
sympozjum przez uczonych 
kilkudziesięciu krajów.

PAP

stwu państwa. Od wyroku 
sądu nie ma odwołania.

Według pogłosek, przed

tego

tym
właśnie sądem stanie b. pułkow­
nik Szaabani i jego wspólnicy — 
którzy z początkiem lipca usiło­
wali wywołać bunt w Algierii.

PAP

Rolnicy wielu województw za­
kończyli już sprzęt żyła, nato­
miast żniwa pszenicy, jęczmienia 
i owsa trwają w dalszym ciągu. 
Na zdjęciu: sprzęt pszenicy na 
polach PGR Cykowo (woj. po­

znańskie).
GAF — fot. Grzęda
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Trampy z Bułgarii 
dla polskiej floty
Korespondent PAP red. T. Wierzbanowski donosi z War­

ny: w tutejszej stoczni im. Geórgi Dymitrowa położono 29 
lipca br. stępkę pod pierwszy statek pełnomorski budowa­
ny dla Polski.
Na pochylni stoczniowej ze­

brali się budowniczowie stat­
ku, polscy konstruktorzy i 
nadzór techniczny, kierownic­
two stoczni na czele z dyrek­
torem inż. Nikola Angelowem, 
attache handlowy ambasady 
PRL w Sofii Bolesław Białek, 
załoga i kpt. Zdzisław Hejko 
dowódca statku „Olkusz”.

W wygłoszonym przemówie­
niu dyrektor stoczni N. Ange-

Premier Izraela 
za uznaniem 

granicy na Odrze i Nysie
Premier Izraela, Lewi Esz- 

kol, opowiedział się w środę 
na rzecz „uznania linii Odra— 
Nysa jako stałej granicy mię­
dzy Niemcami a Polską” — 
donosi w korespondencji wła­
snej z Jerozolimy dziennik za- 
chodnioniemiecki „Die Welt”.

Gazeta cytuje następujące 
słowa premiera: „Każda pró­
ba rewizji tej granicy zagra­
ża najcenniejszemu dobru na­
rodów, j.akim jest utrzymanie 
pokoju”.

Doniesienie podobnej treści 
zamieszcza również dziennik 
zachodnioberliński „Der Ku­
rier”. (PAP)

Maszyna cyfrowa 
w kopalni „Kazimierz” 
Jednym z newralgicznych 

punktów największej inwesty 
cji węglowej Zagłębia Koniń­
skiego — Kopalni „Kazi­
mierz” — jest budowa szero­
ko rozwiniętej sieci taśmocią­
gów. Na ten właśnie odcinek 
pracy budowniczych, zwróci­
li uwagę naukowcy z Katedry 
Ekonomiki, Organizacji i Pla­
nowania Politechniki Wro­
cławskiej.

Pod kierunkiem prof. dr. 
B. Pilawskiego prowadzą oni 
na terenie kopalni szereg po­
miarów i obserwacji, posłu­
gując się naukową metcdą, 
zwaną w skrócie „PERT”. Po 
lega ona — najogólniej bio- 
rąc — na codziennym spraw­
dzaniu takich etapów budo­
wy, których realizacja warun 
kuje terminowość ukończenia 
całego przedsięwzięcia in­
westycyjnego.

Z uwagi na dużą praco­
chłonność obliczeń, specjaliś 
ci z Wrocławia stosują do te­
go celu maszynę cyfrową ty­
pu „UMC — 1” z wrocław­
skich zakładów „Elwro”.

(zet)

Mieszkać w Berlinie a 
nie widzieć Poczda­
mu... Każdy dociekli­
wy turysta wykroi 

zawsze trochę czasu, aby po­
jechać do tego „miasteczka 
dryblasów”. Żartobliwa naz­
wa „lange Kerle” pochodzi z 
czasów, gdy w pobliżu letniej 
rezydencji Wielkiego Fryca, 
zamku Sanssouci, zakwatero­
wani byli żołnierze gwardii 
królewskiej, z których naj­
mniejszy musiał mietzyć 2 
metry. Jeszcze dziś pokazują 
domy o wysokich dachach, 
gdzie właśnie mieszkali gwar 
dziści.

Poczdam powstał — jak 
mnie poinformowano — oko­
ło roku 1200 z dwóch osad ry­
backich. Wiele jest ciekawo­
stek historycznych i przeróż­
nych anegdotek z tym 120 ty­
sięcznym miastem związa­
nych. Jednakże głównym ce­
lem wycieczek do Poczdamu 
pozostaje park i zamek San­
ssouci z nagromadzonymi tam 
skarbami sztuki oraz pałacyk 
nad jeziorem nawelskim, Ce- 
cilienhof, zbudowany w cza­
sie I wojny światowej dla żo­
ny następcy tronu pruskiego.

O rozmiarach parku San­
ssouci, urządzonego i pieczo­
łowicie pielęgnowanego w sty 
lu francuskiego baroku, świad 
czy Aleja Główna, przecinają 
ca go w prostej linii na prze­
strzeni 2,5 km. Budowle zaś 
i ich wyposażenie, złoto i kry 
ształy, dowodzą przepychu ja 
kim się otaczał Fryderyk i 
inni królowie pruscy, dąźącv 
do wystawiania na pókaz 
swej potęgi, kosztem nędzy 
poddanych chłopów.

Iow i attache handlowy B. 
Białek wyrazili przekonanie, 
że rozpoczęta współpraca w 
dziedzinie przemysłu okręto­
wego przyniesie korzystne re­
zultaty Polsce i Bułgarii oraz 
życzyli budowniczym sukce­
sów w ich pracy. *

Następuje uroczysty mo­
ment położenia pierwszej sek­
cji kadłuba statku na pochyl­
ni — położenie stępki. Z ko­
lei attache handlowy B. Bia­
łek i dyr. stoczni N. Angelow 
przybili nitami okrętowymi do 
kadłuba mosiężną tablicę z na 
pisem: „29 lipca 1964 r. poło­
żona została stępka pod pol­
ski statek w stoczni im. Geor- 
gi Dymitrowa w Warnie”.

Będzie to pierwszy z 16 
statków o łącznym tonażu 
51.200 DWT budowanych dla 
szczecińskiego armatora Pol­
skiej Żeglugi Morskiej na pod 
stawie zawartej w ubiegłym 
roku umowy między „Centro- 
morem” a bułgarskim „Tech- 
noeksportem”. Jest to najwięk 
sze polskie zamówienie złożo­
ne na budowę statków za gra­
nicą. Pierwsze trzy jednostki 
mają być zbudowane w 1965 
roku a ostatnie w 1969 r.

Stoczniowcy warneńscy zbu 
dują serię tych statków we­
dług projektu dostarczonego 
przez Polskę, a opracowanego 
przez inż. Mariana Hermulę 
z CBKO nr 1 w Gdańsku. Bę­
dą to uniwersalne trampy mor­
skie o tonażu 3.200 DWT dłu­
gości 96 m i szybkości 13 wę­
złów z siłownią na rufie. Stat­
ki te posiadać będą po 3 ła­
downie przystosowane do prze 
wozu ładunków masowych: 
rudy i węgla. Cała seria stat­
ków budowana będzie pod 
nadzorem utworzonej w War­
nie stałej placówki Polskiego 
Rejestru Statków. (PAP)

Zamach na ambasadę 
Meksyku w Kostaryce
Jak donosi z San Jose agen­

cja TASS, kilku kontrrewolu­
cjonistów kubańskich przeje­
chało w środę z ogromną szyb 
kością obok gmachu ambasady 
meksykańskiej i rzuciło z sa­
mochodu kilka bomb. Na szczę 
ście nikt nie został zabity.

Jak podkreśla się, akt ten 
został spowodowany stanow­
czą postawą Meksyku w obro­
nie zasady samostanowienia i 
nieingerencji, przeciwko u- 
chwaleniu na konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych 
krajów należących do Organi­
zacji Państw Amerykańskich 
w Waszyngtonie decyzji o 
„zbiorowych sankcjach” prze­
ciwko Kubie. (PAP)

14 dni w NRD

Na przykład Blumberg
Cęcilienhof, położony w 

„Neuer Garten am- Heiligen 
See” godny jest widzenia ze 
względu na oryginalną ar­
chitekturę, ale przede wszyst 
kim na fakt, że tam właśnie 
został podpisany Układ Pocz­
damski.

Tyle refleksji na temat 
Poczdamu. Nie on bowiem 
był celem mojego wypadu w 
teren. Wstąpiłem tam tylko w 
drodze do Spółdzielni Produk 
cyjnej w Blumbergu powiat 
Bernau. Interesująca jest 
sprawa koncentracji ziemi w 
NRD choćby dlatego, że we 
władaniu LPG (Landwirtst ha 
ftliche Produktionsgenossen- 
schaft — spółdzielnie produk­
cyjne) znajduje się 85 procent 
czyli 5.458.000 hektarów użyt­
ków rolnych. Dzielą się cne 
na trzy typy, z tym, że spół­
dzielnie najwyższego typu 
(III) użytkują 3.620.000 ha, a 
resztę — spółdzielnie I i U 
typu. Z całego obszaru nie­
mieccy spółdzielcy, zebtali 
średnio w 1963 roku: cztery 
zboża — 28,4 q/ha, ziemniaki 
— 179 q/ha, buraki cukrowe 
— 213,8 q/ha. Pogłowie bydła 
wynosi przeciętnie 72 sztuki 
i trzody chlewnej 125 sztuk 
na 100 hektarów.

Charakterystyczne dla gos­
podarki rolnej w NRD jest 
to, że w porównaniu z ro­
kiem 1959 produkcja w LPG

„Koelner Stadtanzeiger“:
Uznanie NRD 

jest nieodzowne
„Koelner Stadtanzeiger” za­

mieścił w środę artykuł, w 
którym wypowiada się za 
trzeźwą polityką, uwzględnia­
jącą realne fakty, a nie po­
bożne życzenia.

„Konkretnie biorąc, tego ro­
dzaju polityka powinna wy­
rzec się przede wszystkim bez­
sensownej tezy, że zjednocze­
nie będzie można osiągnąć w 
drodze swego rodzaju an- 
schlussu NRD do Republiki Fe 
deralnej. Tylko ten, kto wie­
rzy w cuda może się tego spo­
dziewać.

Ponadto należałoby zdecy­
dować się na to, by przed zje 
dnoczeniem zaakceptować bar­
dzo trudny i z pewnością nie 
pozbawiony ryzyka proces 
zbliżenia obu państw niemiec­
kich. Proces ten zakłada stop­
niowe faktyczne uznanie egzy­
stencji NRD i pewnego dnia 
nieuchronnie również uznanie 
prawne”. (PAP)

Rewizjoniści 
wciąż aktywni

Na licznych spotkaniach odwe­
towców, które odbyły się ostat­
nio w Bawarii, wysuwane były 
ponownie roszczenia terytorialne 
wobec Czechosłowacji. Jak donosi 
Agencja ADN, na wiecu „Ziom- 
kostwa Niemców sudeckich” w 
Wuerzburgu, jeden z przywódców 
rewizjonistów zachodnioniemiec- 
kich, Benesch, oświadczył, iż 
„zwrot skradzionej ojczyzny Niem 
com sudeckim jest głównym wa­
runkiem porozumienia między 
Niemcami zachodnimi i Czecha­
mi”.

W Regensburgu zgromadzenie 
lokalnej grupy tegoż ziomkostwa 
z Dolnej Bawarii i Górnego Pa- 
latynatu wystąpiło z poparciem 
dla przemówienia zachodnionie- 
mieckiego ministra komunikacji, 
Seebohma, który niedawno wysu­
nął nieuzasadnione roszczenia te­
rytorialne wobec CSRS.

B. minister w rządzie Dolnej 
Saksonii, Heft, przemawiając w 
Monachium na posiedzeniu ba­
warskiego „Związku Wypędzo^ 
nych”, wypowiadał się za rewizją 
wyników drugiej wojny świato­
wej T domagał się „zwrotu” ziem 
wschodnich. Premier Bawarii — 
Hoppel, na tym samym zebraniu 
wyraził poparcie dla planów pie­
lęgnowanych przez tę, rewizjoni­
styczną organizację. (PAP)i

Śmierć górników 
francuskich

Trzech górników zginęło w 
środę przysypanych zwałami 
ziemi w kopalni rudy żelaza 
w Rochonviller, w pobliżu 
Metzu (wschodnia Francja).

PAP

wzrosła prawie o 25 procent. 
Przytoczone liczby dowodzą, 
że w zakresie rozwoju spół­
dzielczości nastąpiła już sta­
bilizacja. Sami chłopi zaś mó 
wią, że nie jest to bynajmniej 
górna granica osiągnięć pro­
dukcyjnych. Docelowo pla­
nują 32 kwintale zbóż z hek­
tara i 100 sztuk bydła na 100 
ha. Wspomniana LPG Blum- 
berg należy do średnich gos­
podarstw zespołowych. Tak 
przynajmniej twierdzi lej 
przewodniczący — inż. Flo­
rian Schenk.

Nie dziwcie się tytułowi na 
ukowemu. W NRD ponad 2 
tysiące przewodniczących 
spółdzielni produkcyjnych po 
siada wyższe wykształcenie 
rolnicze. W LPG Blumb?rg 
poza przewodniczącym, dvplo 
mami legitymują się: agro­
nom, zootechnik, mechamza- 
tor, ogrodnik i główny księ­
gowy. Oni też stanowią za­
rząd tejże spółdzielni III ty­
pu, która zrzesza 70 rodzin 
chłopskich i dodatkowo za­
trudnia stale 40 różnych la­
cho wców-specjalistów.

Posiadając 1000 sztuk bydła 
i 2.200 sztuk trzody ęhlewnej, 
spółdzielcy w Blumbergu mu­
szą pamiętać o zabezpiecze­
niu dla nich paszy. Toteż u- 
prawiają 180 ha buraków cu­
krowych i 20 ha pastewnych, 
100 ha kukurydzy, 80 ha lucer

Na budowach obiektów przemysłu chemicznego

Wartość produkcji nowych zakładów
wzrośnie o przeszło 11 mld. zł

Uruchomienie ponad 150 obiektów produkcyjnych przewi­
duje tegoroczny plan inwestycyjny przemysłu chemicznego. 
Po osiągnięciu pełnej zdolności wytwórczej podniosą one 
roczną wartość produkcji resortu o ponad 11 mld zł.

W pierwszym półroczu br. 
oddano do użytku szereg waż 
nych obiektów jak oddział pro 
dukcji melaminy w Kędzierzy­
nie, oddział materiałów sale-

Obrady Komitetu 
18 Państw w Genewie 
Przemówienia wygłoszone 

na czwartkowym posiedzeniu 
Komitetu Rozbrojeniowego 
Osiemnastu Państw koncen­
trowały się na problemie nie­
rozprzestrzeniania broni ją­
drowej.

Przedstawiciele ZSRR, Pol­
ski, Czechosłowacji i Rumu­
nii poddali wszechstronnej i 
gruntownej krytyce stanowi­
sko państw zachodnich wobec 
sprawy nierozprzestrzeniania 
broni jądrowej, zwłaszcza zaś 
politykę tworzenia przez USA 
wielostronnych sił nuklear­
nych NATO. (PAP)

0 jedność duchownych 
w walce o pokój

Druga międzynarodowa konfe­
rencja duchownych — obrońców 
pokoju po 3-dniow'ych obradach 
zakończyła się 29 bm. w Tokio.

Uchwalona przez uczestników 
konferencji „Deklaracja Tokijska” 
podkreśla dążenie przedstawicieli 
kościołów do osiągnięcia pokojo­
wego współistnienia państw o róż­
nych ustrojach społeczno-politycz 
nych, ich gotowość walki o po­
wszechne i całkowite rozbrojenie, 
o likwidację baz wojskowych i 
sojuszów militarnych.

Jak informuje Agencja TASS z 
Tokio, od początku obrad delega­
cja duchownych Chin i delegaci 
niektórych innych krajów azja­
tyckich usiłowali odwieść konfe­
rencję od omówienia takich pro­
blemów, jak walka o zasady po­
kojowego współistnienia, o urze­
czywistnienie powszechnego i cał­
kowitego rozbrojenia, o zaprzesta­
nie prób nuklearnych, w szcze­
gólności prób podziemnych i in­
nych zagadnień.

Jednak zarówno te, jak i sze­
reg innych doniosłych tez włączo 
no do deklaracji wskutek nieugię 
tych wysiłków i przekonywają­
cych wyjaśnień duchownych 
ZSRR i delegatów szeregu innych 
krajów. (PAP)

P O Ł MILIONA ZŁOTYCH, SAMOCHÓD 
I WIELE WYGRANYCH

CZEKA NA CIEBIE W „K O ZI O ŁK A C H”.
K4202

ny i 50 ha koniczyny. Pod w a 
rzywa, okok 3000 m* cieplar­
ni, przeznacza się rocznie 35 
hektarów na uprawy połowę. 
Ze zbytem warzyw nie mają 
żadnych kłopotów; spółdziel­
nia rolniczo-handlowa odbie- 
rze każdy kilogram i — jak 
oświadczył ogrodnik — dema 
ga się wciąż więcej. Ot, zna­
lazłem wytłumaczenie dlacze 
go w restauracjach Berlina i 
innych miast, do każdego 
mięsa podają piękny bukiet 
z jarzyn. Handel w NRD nie 
zna określenia „klęska uro­
dzaju” owoców i warzyw.

W toku dalszej rozmowy 
przewodniczący Schenk i księ 
gowy Reinke przedkładają mi 
księgi bilansowe, traktują 
mnie nieomal jak urzędowego 
inspektora rachunkowości. Z 
ksiąg zaś wynika że cztery 
zboża dały w LPG Blumberg 
po 26,5 kwintala z hektara, 
ziemniaki średnio po 196, bu­
raki cukrowe po 365 a pastew 
ne po 900 kwintali. Od 400 
krów dojnych uzyskano prze­
ciętnie w 1963 roku po 2.700 
litrów mleka. Z fermy kurzej 
sprzedano 390000 sztuk jaj. 
Bilans jest przejrzysty i wy­
kazuje za ubiegły rok 3 milio 
ny marek dochodu, z czego — 
po spłacie kredytów i odpi­
sach na inwrestycj^ — pozo­
stał milion czystego zysku. 
Do podziału między, człon- 

trzano-amonowych (środki dla 
górnictwa) w Pionkach, insta­
lacje do produkcji superfosfa- 
tu pylistego w Luboniu (30 
tys. ton rocznie), urządzenia 
wytwarzające steelon w Go­
rzowie i półfabrykaty do stee 
łonu — cykloheksanon w 

'„Rokicie” oraz kaprolaktam w 
Tarnowie.

Nowa fabryka żywic fenolo­
wych w Pustkowie powiększy 
produkcję tych tworzyw o po­
nad 10 tys. ton rocznie.

Budowa niektórych ważnych 
obiektów ma jednak opóźnie­
nia od kilku tygodni do kwar­
tału. Największą opóźnioną 
inwestycją resortu są instala­
cje destylacji ropy naftowej 
w kombinacie płockim. Jak 
wiadomo, początkowo termin 
rozruchu rafinerii ustalony był 
na kwiecień br.; na skutek o- 
późnień w robotach — rozruch 
ten przeprowadzany jest do­
piero obecnie.

Z innych zaplanowanych o- 
biektów nie rozpoczęły nor­
malnej pracy w I półroczu: IV 
piec karbidowy, tlenownia, 
dwa piece styrenowe, oddział 
destylacji fenolu i produkcji 
hydronadtlenków (do polime­
ryzacji tworzyw sztucznych) w 
Oświęcimiu, instalacje ciągłej 
destylacji smoły i tereftalonu 
dwumetylu — półproduktu do 
wyrobu włókna elany — w 
Blachowni. Podobne komplika 
cje zanotowano także w Jani­
kowie (oddział produkcji sody 
kalcynowanej) w zakładach 
chemicznych w Bydgoszczy i 
Szarzynie (szereg ważnych pół 
produktów).

Jak informuje Ministerstwo 
Chemii, na nieterminowe uru­
chomienie niektórych obiektów 
miały jeszcze wpływ opóźnie­
nia z okresu pamiętnej „zimy 
stulecia” (cykl inwestycyjny 
trwa zwykle kilka lat). Poza

Strajk włókniarzy Chile
Robotnicy 12 przedsiębiorstw 

włókienniczych Chile rozpoczęli 
w środę strajk powszechny — do­
nosi z Santiago korespondent A- 
gencji Prensa Latina.

Włókniarze domagają się pod­
wyżki płac. (PAP)

ków, na zasadzie wypracowa­
nych dniówek obrachunko­
wych.

Robota w spółdzielni pro­
dukcyjnej Blumberg jest nie­
omal w stu procentach zme­
chanizowana. Na polu i w ho­
dowli dominują maszyny i 
automaty. Wystarczy powie­
dzieć, że koni mają akurat ty 
le, co i kombajnów zbożo­
wych — po 4 sztuki, 23 trak­
tory z wszelkimi, jakie tylko 
można sobie wyobrazić, ma­
szynami towarzyszącymi. Zbio 
ry wszystkich roślin odbywa­
ją się mechanicznie, podobnie 
jak i ich wysiew. Przy siewie 
buraków stosuje się już od 
trzech lat nasiona jednokieł- 
kowe i siewniki jednopunkto 
we — jak zresztą w większo­
ści niemieckich LPG — co 
eliminuje znaną u nas, a bar 
dzo uciążliwą, przerywkę ręcz 
ną. Na efeky produkcyjne 
Blumbergu wpływają niewąt 
pliwie obfite nawożenie ziemi 
obornikiem, wysoki stan ho­
dowli i stosowanie nawozów 
sztucznych — po 200 kg w 
czystym składniku na hektar.

Na / zakończenie wizyty, 
przewodniczący LPG — inż. 
Florian Schenk zaproponował 
w ramach przyjaznych kon- 
tdkt^w, przyjęcie dwóch mło­
dych | spółdzielców polskich na 
roczną praktykę w Blumber­
gu — bez żadnych kosztów 
ze sfrony praktykantów. Pro­
pozycja interesująca. Jeżeli 
znajdą się chętni, niżej pod­
pisany z przyjemnością 
dopomoże w jej sfinalizowa­
niu. ,

KAZIMIERZ JAŻWIECKI

tym opóźniają się dostawy u- 
rządzeń chemicznych z fabryk 
przemysłu ciężkiego.

Braki materiałowe utrudnia 
ją prace przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych. Często 
cały obiekt gotowy jest do eks 
ploatacji, a mimo to nie mo­
żna go uruchomić z powodu 
braku różnych stosunkowo 
drobniejszych urządzeń, jak 
wentylatory, szafy sterujące 
do silników, instalacje prze­
ciwpożarowe, hydrofory itp.

Przedsiębiorstwa budujące 
obiekty chemiczne będą sta­
rały się odrobić opóźnienia do 
końca roku. W II półroczu roz 
poczną m. in. pracę: fabryka 
anilany w Łodzi, nowy zakład 
przetwórczy siarki w Tarno­
brzegu, fabryka kwasu siarko­
wego w Luboniu. (PAP)

Przed konwencją 
Partii Demokratycznej
Komitet przygotowawczy 

Partii Demokratycznej po­
dał do wiadomości, że se­
nator ze stanu Rhode Is- 
land, John Pastore wygłosi 
zasadnicze przemówienie na 
konwencji Partii Demokratycz 
nej, która rozpocznie się 24 
sierpnia w Atlantic City.

Komitet przygotowawczy za 
aprobował również kandyda­
turę Johna Mc Cormacka na 
stanowisko przewodniczącego 
konwencji. (PAP)

Dwie tragiczne 
katastrofy autobusów

W środę wieczorem na trasie 
Starogard Gdański — Gdańsk, w 
Żukczynie wydarzyła się tragicz­
na katastrofa. Z nie ustalonych do 
tąd przyczyn, autobus PKS wpadł 
na drzewo i doszczętnie rozbił 
się. 37 osób rannych natychmiast 
przewieziono do szpitala w Gdań­
sku. 27-letnia Monika Kujach 
zmarła po kilku godzinach, w wy 
niku bardzo ciężkich obrażeń 
ciała. W bardzo ciężkim stanie 
jest również 9-letnia dziewczyn­
ka. W szpitalu przebywa 13 ofiar 
katastrofy, pozostali pasażerowie 
po opatrzeniu ran, opuścili już 
szpital.

*
W nocy ze środy na czwartek 

na strzeżonym przejeździć kole­
jowym w Suchej, autobus „San”, 
wiozący wycieczkę pracowników 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Miejskiego w Tychach, wpadł pod 
pociąg pospieszny Zakopane — 
Warszawa. Autobus wjechał na 
zamkniętą rampę i przejechał 
przez tory, jednak lokomotywa u- 
derzyła w tył autobusu. W kata­
strofie zginęła 33-letnia mieszkan­
ka Tych, Aniela Wicher, ponadto 
27 osób odniosło cięższe lub lżej­
sze obrażenia. Rannych przewie­
ziono do szpitali w Makowie i Wa 
dowicach. Kierowca autobusu zo­
stał zatrzymany do dyspozycji 
prokuratora.

Przypuszczalnie, wypadek został 
spowdowany defektem hamulców 
autobusu. (PAP)

Trzej chłopcy 
zginęli od niewypału

W miejscowości Warnica w 
pow. Pyrzyce, czterech chłop­
ców znalazło w polu niewy­
pał artyleryjski. Podczas za­
bawy pocisk eksplodował, po­
wodując natychmiastową 
śmierć trzech chłopców: 13- 
letniego Zdzisława Szostaka, 
12-letniego Ludwika Komisar 
czyka i 10-letniego Józefa 
Poznańskiego. 11-letni Wie- 

I sław Komisarczyk jest bar­
dzo ciężko ranny.

Wypadek ten — nie pier­
wszy tego rodzaju w tym ro­
ku na Pomorzu Zachodnim — 
powinien być ostrzeżeniem 
dla rodziców pozostawiających 
dzieci bez opieki, a także dla 
lokalnych władz, które po­
winny energiczniej przepro­
wadzać akcję oczyszczania te­
renu z groźnych pozostałości 
z lat wojny. (PAP)

GŁOS WIELKOPOLSKI redagu­
je Kolegium. Adres redakcji: 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19 
Centrala tel. 611-21 łączy wszyst­
kie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa”. Druk: Zakłady 
Graficzne im. M. Kasprzaka. 0-4
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Prawie po miesiącu przy­
gotowań, w tajemnicze 
podziemia Walimia ru­
szyła ekipa, która zaj- 

mie się zbadaniem lochów, 
sztolni i podziemnych kory­
tarzy. Obecnie saperzy spraw­
dzają teren czy nie kryje min, 
niewypałów, badają radioak­
tywność — słowem przygoto­
wują . bezpieczny grunt dla 
grotołazów i nurków. O efek­
tach tego niezwykle ciekawe­
go przedsięwzięcia poinfor­
mujemy czytelników w kolej­
nej korespondencji.

Przedtem pragniemy do­
nieść, że na apel Zachodniej 
Agencji Prasowej skierowany 
do tych wszystkich, którzy po 
siadają jakiekolwiek dane do 
tyczące przeszłości walim- 
skich lochów, odpowiedzieli 
czytelnicy z różnych miast. 
Jeden z najciekawszych li­
stów pochodzi od ob. Tadeu­
sza Moderskiego z Poznania. 
Autor pisze: — „Jestem dłu­
goletnim więźniem hitlerow­
skich obozów koncentracyj­
nych. W roku 1944 zostałem 
skazany przez Sondergericht 
w Lipsku na karę śmierci. Po 
prawie 3-tygodniowym wycze 
kiwaniu na wykonanie wyro­
ku, po uprzednim „przeegza­
minowaniu” przez SD. wybra 
no z grupy skazańców około 
20 ślusarzy precyzyjnych, to­
karzy, pracowników przemy­
słu samolotowego i skiero­
wano nas do pracy w okolice 
Wałbrzycha do obozu Wueste- 
waltersdorf I (Walim). Tu po­
czątkowo zatrudniono nas przy 
drążeniu sztolni, potem mnie 
jako fachowca skierowano do 
pracy przy montowaniu insta­
lacji centralnego ogrzewa­
nia...”

Tadeusz Moderski jest je­
dynym dotychczas (ze zgło­
szonych) człowiekiem, który 
był więźniem w głębi lochów 
i zna częściowo ich ponurą ta­
jemnicę. W przeddzień wiel­
kiej wyprawy w podziemia 
odwiedziłem autora listu.

Cztery lata obozowej tułacz 
ki, w tym dwa miesiące wa- 
limskiego piekła! Dzisiaj, w 
dwadzieścia lat od zakończe­
nia wojny, trudno Tadeuszo­
wi Moderskiemu z tego okrut 
nego bilansu stworzyć przej­
rzysty obraz tego co przeżył 
on i tysiące innych w Wali- 
miu. Nic dziwnego. Często 
chciał zapomnieć. Nie lubi 
wracać do tego tematu. Cza­
sem tylko syn zagadnie: „Ta­
tusiu opowiedz, jak to było...?”

Dziś na moją prośbę odży­
wa wspomnienie sierpniowej 
nocy 1944 roku. Transport 
kilkudziesięciu wagonów na 
stacji kolejowej w Wałbrzy­
chu, w którym znaleźli się 
między innymi wspomniani w 
liście do redakcji koledzy 
Stanisław Grzesiak, Stanisław 
Kowalski — obaj z Warszawy. 
Henryk Nowak z Łodzi, An­
toni Wojtkowiak z Poznania, 
Władysław Jagodziński z Czę 
stochowy i inni. Potem po­
dróż szczelnie zakrytymi cię­
żarówkami w nieznanym kie­
runku. Wreszcie lochy, w któ-

Na iropie liii lerowsŁ ich zbrodni

Przeżyłem podziemne piekło Walimia
rych miał najwidoczniej do­
pełnić się wydany w Lip­
sku wyrok śmierci. Przed­
tem jednak, z racji swych za­
wodowych umiejętności, mu- 
sieli pod batutą SS-mańskich 
batów wykonywać niezwykle 
ważne dla Rzeszy zadanie...”

Fabryka 
tajemniczej broni!

— „Komando, w któryrg 
mnie zatrudniono, miało za 
zadanie montować instalację 
centralnego ogrzewania — 
opowiada Tadeusz Moderski, 
— Niezależnie od tego, w lo­
chach pracowały komanda 
specjalistów ślusarzy, toka­
rzy, elektryków itp. W sumie 
w podziemiach skupiono oko­
ło 800 specjalistów. Nie licząc 
kilku tysięcy więźniów róż­
nych narodowości.

Ten fakt chyba najlepiej 
określa rozmach i znaczenie 
tej niezwykłej budowli, któ­
ra, jak twierdzili sami Niem­
cy — tu w lochach specjalnie 
niedbając o tajemnicę — mia 
ła służyć jako fabryka nowej 
broni, o niezwykłej sile ni­
szczycielskiej”.

Tadeusz Moderski opowia­
da o labiryncie korytarzy roz­
mieszczonych na przestrzeni 
kilkunastu, a może nawet kil­
kudziesięciu kilometrów, po­
łączonych z sob« tak poziomo 
jak pionowo. Bu^nwa bvła 
trzypoziomowa! Mói rozmów­
ca nie wyklucza istnienia 5 
kondvgnacii. Nie test tego ied 
nak pewien, ponieważ praco­
wał tylko na trzech pozio­
mach. o innych słyszał w roz 
mowach z więźniami.

Tajemnicze bunkry, które 
tak zaaferowały nas podczas 
pierwszego rekonesansu w 
podziemia, miały według rela- 
cii mojego rozmówcy, służyć 
do przeprowadzania prób z 
nowa bronią.

— „Montowałem w jednym 
z nich instalację cieplną — 
opowiada. — Bunkier posia­
dał ściany o grubości do 3 
m, powierzchnię kilkunastu 
metrów kwadratowych, pułap 
do 7 m. Wejścia do bunkra 
bronią podwójne żelazne 
drzwi, wewnątrz wylewane be 
tonem. Sądzę, że nawet naj­
potężniejszy wybuch nie zdo­
łałby rozerwać takiego labo­
ratorium! Bunkier wyposażo­
ny był w nieznaną mi bliżej 
aparaturę!

Tego rodzaju pomieszczenia 
znajdują się na każdej kon­
dygnacji. W którymś z nich, 
jeszcze podczas mojego po­
bytu w lochach, miały się od­
bywać próby z nowymi gło­
wicami dla pocisków V-1 i 
V-2 (opowiadali o tym sami 
Niemcy).

Jeden z bunkrów służył do 
..likwidacji więźniów”.

Przy budowie podziemnych 
sztolni i korytarzy, obok licz­
nej grupy specjalistów, zatrud 
nionych było kilka tysięcy 
więźniów i jeńców różnych 
narodowości. Jak się okazuje, 
najwięcej było tu Polaków, 
Rosjan, Żydów. Ci ostatni 
mieli w lochach specjalny 
obóz. W podziemiach praco­
wali również jeń^y wojenni.

Jak się łatwo domyśleć, 
przeznaczeniem wszystkich 
była śmierć! Stąd duża swo­
boda w prowadzeniu przez 
Niemców rozmów na tematy 
służbowe. Na cóż tajemnica, 
skoro nikt, kto raz przekro­
czył bramę do lochów, nie 
miał uirzeć dziennego świat- 
tła? Fakt ten wyzwalał wśród 
nadzorujących budowę SS- 
manów nieludzkie instynkty. 
Ci. którzy uniknęli śmierci 
pod obrywającymi się głaza­
mi, ginęli od wyrafinowa­
nych metod.

W pamięci Tadeusza Mo­
derskiego mocno utkwiło na­
zwisko niejakiego Liideke, 
GYuppenfiihrera w stopniu po 

— Naprzód! — zawołał Ignac Konopka, polityczny zastęp­
ca dowódcy ich kompanii. I upadł twarzą ku ziemi jakby 
mu ktoś podstawił nogę. Próba sforsowania mostu załamała 
się i tym razem.

Larysa, nie bacząc na wściekły ostrzał, zaczęła się czołgać 
w stronę Konopki. Bała się, dygotała cała od lęku, ale wie­
działa, że nie było siły, która mogłaby ją zawrócić.

— Pani porucznik, pani porucznik! Niech pani wraca! 
— usłyszała czyjś głos; dotarł do niej poprzez szalejący jaz­
got, właśnie w momencie, gdy nachylała się nad chorążym. 
Któryś pomógł jej zaciągnąć go w lej za samotnym świercz- 
kiem. Przezwyciężając dygotanie rąk, rozpięła płaszcz i mun­
dur. Maleńkie dziurki na brzuchu i piersiach szybko wypeł­
niały się krwią.

Larysa, przyrzeknij, że powiadomisz żonę i dzieci... Oni 
jeszcze nie wrócili do kraju, ale pewno niedługo... Przy­
rzeknij !

Chorąży poruszał ustami, ale słowa nie wydostawały się 
już z gardła. Felczer, który tu właśnie dotarł, wyciągnął 
z torby ppątrunek. Nie trudno było się zorientowali że robi 
to bez przekonania. ......

— Przyrzekam, ale ty będziesz żył... Zobaczysz, że będziesz 
żył! — Przeczący ruch głową był jego ostatnim gestem. 
Przez dłuższą chwilę Larysa nie mogła poruszyć się z 
miejsca.

— Już po nim! — odezwał się felczer. Poryta centkami 
twarz nie wyrażała żadnego uczucia poza zmęczeniem. Po­
chyliwszy się nad ciałem Konopki westchnął i szybko zwinął 
bandaż. — Kończą się medykamenty! — dodał jak gdyby 
dla usprawiedliwienia.

Larysa nawet nie wiedziała kiedy znalazła się wśród swo­
jego plutonu. Czas mijał szybko. Żołnierze szeptem dzielili 
się nowinami. Nikt nie usiłował dociec co jest prawdą, a co 
tylko pobożnym życzeniem. Ktoś zaklinał się, że dziesiąty 
pułk już przed kilku godzinami przekroczył Gwdę i że z na­
staniem nocy i oni przejdą most spacerkiem, ktoś podsunął 
jej chleb i manierkę. Zjadła i popiła. Poczuła się lepiej. 
Tylko szum w uszach nie ustępował. Znów przypomniała

sobie Franka. Może spotkał go los Konopki? Pchał się prze­
cież tam, gdzie wahali się iść inni. Ale zawsze dawał o sobie 
znak życia. Zawsze potrafił znaleźć sposób, by wyrwać się 
do niej choć na chwilę, a jeśli to byłe niemożliwe, przeka­
zywał wiadomość, że jest zdrowy i cały. Nawet wtedy nad 
Wisłą. Akurat przed dwoma miesiącami. Dowodził grupą 
zwiadowców, która przeprawiła się przez rzekę po „język”. 
Byli już na drugim brzegu, gdy nieprzyjaciel rozpoczął strze­
laninę; łodzie zostały rozbite. Jej kompania otrzymała syg­
nał otwarcia ognia; mieli zabezpieczyć wycofanie się zwia­
dowców. Nie po raz pierwszy ze sobą współdziałali. Już na 
odcinku Henryków—Jabłonna moździerze zostały wyzna­
czone do wspierania zwiadowców. Byli plutonem wędrow­
nym, który szybko zmieniał stanowiska ogniowe; niszczyli 
i obezwładniali wykryte przez zwiadowców cele... Wtedy 
kiedy cała kompania otworzyła ogień, zwiadowcy zaczęli 
płynąć wpław. Brzegi Wisły były zamarznięte. Na samą myśl 
o czarnej, lodowatej wodzie ludzi wstrząsały dreszcze. Jej 
punkt obserwacyjny znajdował się o jakieś sto metrów od 
miejsca, gezie mieli wypłynąć. Franek, gdy tylko stanął na 
brzegu, od razu zapytał o nią. Jego mundur pokryty był jak 
pancerzem grubą warstwą lodu. Nigdy nie zapomni tego wi­
doku! I teraz, tuż przed nią znów była rzeka, której sforso­
wanie wymagało nowej daniny krwi. Przypominały o tym 
gniazda cekaemów na tym i tamtym brzegu. Bluzgały wciąż 
od nowa jakby ich kąśliwe lufy nigdy nie miały dość oło­
wianego pokarmu.

Zwolna zapadał mrok. Krótki dzień miał się już ku koń­
cowi. Powoli zbliżał się pochylony dowódca kompanii.

-^'Trzeba czekać do nocy. Ani marzyć, żeby inaczej udało 
się przeleźć i utrzymać! — Mówił spokojnym szeptem, ale 
jego nerwowy tik zdradzał, że wyczerpany jest do ostatecz­
ności.

— Będziemy zmieniać pozycje? — spytała Larysa.
— Chyba tak. Pareset metrów w lewo ma być podobno łat­
wiej. Takie są meldunki od zwiadowców

— Czy Franek... Czy Żakowicz dawał znak życia?
Porucznik popatrzył uważnie na Larysę i choć nie wiedział 

co dzieje się z Żakowiczem, odpowiedział stanowczo i pew­
nie: — Rozpoznanie przeprowadził Karwicki. A Franek jest 
na pewno w rejonie mostu kolejowego. I my się tam prze­
suniemy...

Larysa uśmiechnęła się. Tak bardzo chciała usłyszeć takie 
właśnie słowa, że w ogóle nie dopuszczała do siebie wątpli­
wości. I choć wiele przyszło przeżyć w ciągu najbliższych 
kilkunastu godzin, to właśnie słowa porucznika dodawały 
jej sil i wzmagały odwagę
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rucznika SS. Syn adwokata i 
szanowanej rodziny z Ham­
burga (co nie omieszkał pod-t 
kreśląc na każdym kroku) za­
bawiał się zabijaniem więź­
niów, bijąc ich ręcznym młot­
kiem po głowie. Jeżeli to nie 
zaspokoiło jego sadystycznych 
namiętności, Liideke stawał z 
kijem przy kładce biegnącej 
nad podziemnym kanałem i 
bił po nogach więźniów no­
szących worki z cementem. 
Więźniowie wpadali do kana­
łu. Biada temu, kto w porę 
nie udźwignął kilkakrotnie 
cięższego nasiąkniętego wodą 
worka. Ginął od zadanych ki­
jem ciosów!

„Przykłady takie można 
mnożyć. Bvłem świadkiem — 
opowiada T. Moderski — jak 
dwóch Niemców założyło się 
między sobą o to czy uda się 
przeciąć więźnia siekiera jed­
nym uderzeniem na pół. Tej 
potwornej zbrodni musieli 
przvglądać się pracujący w 
podziemiach więźniowie. Zwy 
cięzca zakładu otrzymał butel­
kę wódki!

Prawdziwe męki przecho­
dzili więźniowie podczas po­
siłków. Zupa z brukwi poda­
wana była dosłownie w tem­
peraturze wrzenia, a jako wy 
starczający czas na jej spoży­
cie SS-mani uznali czas... 5 
minut! W wypadku nieza­
stosowania się do tego zarzą­
dzenia. następna grupa więź­
niów nie otrzymała w ogóle 
posiłku! To, co działo się wte­
dy, trudno nawet określić dan 
tejskimi scenami. Nic dziw­
nego więc, że z 500 ludzi przy 
wiezionych do lochów za 
udział w powstaniu warszaw­
skim. po 14 dniach zostało 
zaledwie kilkunastu!”

Według relacji Tadeusza 
Moderskiego średnio dziennie 
ginęło w lochach 10 ludzi. W 
lochach brak było jakichkol­
wiek medykamentów. Ranni, 
a tych przy tego rodzaju bu­
dowli nie brakowało, owijali 
rany... papierem z worków od 
cementu!

Fakt, że Tadeusz Moderski 
wyszedł cało z tej podziemnej 
fabryki śmierci zawdzięcza 
tylko przypadkowi! Otóż we 
wrześniu 1944 r. większość 
prac instalacyjnych była już 
zakończona. Resztę mieli już 
wykonywać zaufani specjali­
ści niemieccy. Więźniom zu­

pełnie zabroniono wstępu do 
pewnych partii podziemi.

— „Pewnej nocy grupę 12 
więźniów (w tym i ja) — opo­
wiada T. Moderski — skuto w 
kajdanki i załadowano na cię 
żarówki. Po kilkunastu godzi­
nach podróży, w szczelnie za­
krytych ciężarówkach, zna­
leźliśmy się ponownie w lo­
chach, identycznych jak wa- 
limskie. Jak się później oka­
zało. była to sławna podziem­
na fabryka V-1 i V-2 w gó­
rach Harzu, w okolicach Hal- 
berstadtu. Obóz ten posiadał 
oficjalną nazwę Komando II 
„Malachit-Zwiberge”. W po­
tocznej rozmowie wśród współ 
więźniów nazywano go Weu- 
stewaltersdorf II (nazwę tę 
potwierdzili SS-mani!). A więc 
należy sądzić, że obozy te 
miały jednakowe przeznacze­
nie i to samo kierownictwo. 
Powiem jeszcze, że z Gór Har­
zu transportowano korpusy 
pocisków „V” do Walimia. Ła 
dowali je na pociągi sami 
więźniowie. Były to jednak 
tylko korpusy bez głowic!”

Ciężka choroba sprawiła, że 
Tadeusz Moderski przeniesio­
ny został do szpitala. Tu w 
niemal beznadziejnym stanie 
szczęśliwie przetrwał aż do 
wyzwolenia.

KAZIMIERZ ŁUCZAK

Dnia 28 lipca 1964 r. 
zmarł w wieku lat 73

Bolesław 
Przybylski 

długoletni pracownik 
P. Z. Wet. w Szamo­

tułach.

W Zmarłym straci­
liśmy serdecznego i 
cenionego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 1 sierpnia 
br., o godzinie 9.30 z 
domu żałoby w Po 
drzewiu.

POWIATOWY 
ZAKŁAD 

WETERYNARII 
SZAMOTUŁY

W 20 rocznicę śmier­
ci w Powstaniu War­
szawskim, naszej ko­
chanej matki, teścio­
wej i babci, śp.

t MARCINCZAKOW

Anny
Woźniak

I voto Jędrzejak 

zostanie odprawiona 
msza św. żałobna w 
dniu 2 sierpnia br., o 
godzinie 6 rano w Ka­
tedrze Prymasowskiej 
w Gnieźnie.

RODZINA

Gniezno, Warszawa, 
Gdańsk, Leeds (Anglia), 
Frankfurt n/M„ 
Bremen (NRF).

283263

Praca

Uczniów malarskich i cze­
ladników przyjmę. Poz­
nań, ulica Palacza 106 m. 
5.________________  284S8g 
Malarzy i ucznia przyjmie 
Zakład malarski, Arndt. 
Doznań, Hetmańska 20 m 
L 28484g 
Potrzebny stolarz budow­
lany. Ul. Canowska 53, 
Smochowice. 28526g

Ucznia starszego przyj­
mie Warsztat Elektro- 
Cłiłodniczy, Poznań, Mic­
kiewicza 15. 28518g

Sprzedam bardzo tanio 
wózek dziecięcy głęboki, 
w dobrym stanie. Sosno­
wa 25 m. 3 (Dębiec).

28522g

ń LoKale

Natychmiast sprzedam 
piec przenośny, rozebrany 
nieć (białe kafle), łóżko 
żelazne (1,80 m) i mate­
race miękkie (z wraty). E. 
Kitzmann, 23 Lutego 2 m. 

6. od godz. 16. 28542g

Sprzedam małą taśmów- 
kc oraz balans. Tel. 540-41. 

28519g

Sprzedam 2 piece kaflo­
we pokojowe. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
28640g.

+
Dnia 29 lipca 1964 r. 

zmarł śmiercią tragicz­
ną nasz najukochańszy 
syn, brat, siostrzeniec, 
bratanek, kuzyn, śp.

Aleksy
Miotła-

Morowski
Pogrzeb odbędzie Się 

w sobotę, 1 sierpnia 
br. o godzinie 11.45 z 
kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim smutku 
pogrążeni

RODZICE, BRAT, 

RODZEŃSTWO

Poznań, 
Chłapowskiego 3 m. 3.

K4846

Dnia 28 lipca 1964 r. 
zmarł nagle nasz nie­
odżałowany kolega

Franciszek 
Majchrzak

Pamięć o Nim zacho­
wamy na zawsze.

Pogrzeb odbędzie się 
w piątek, 31 bm., o go­
dzinie 15.30 z kaplicy 
cmentarnej na Juni­
kowie.

Rada Zakładowa 
P. O. P.
Dyrekcja

i Współpracownicy

POZNAŃSKICH 
ZAKŁADÓW

PIWOWARSKO-
SŁODOWNICZYCH

W POZNANIU
K4828

t
Dnia 28 lipca 1964 r. 

zasnął w Bogu, po 
długich cierpieniach, 
opatrzony Sakramen­
tami św., mój ukocha­
ny mąż, nasz najdroż- 
szy ojciec, brat, teść 
i dziadek, przeżywszy 
lar 79, śp.

Bolesław 
Przybylski 
MISTRZ PIEKARSKI 

powstaniec wlkp.

Pogrzeb odbędzie słę 
w sobotę, 1 sierpnia 
br., o godznie 9.30 z 
domu żałoby na cmen­
tarz parafialny w Wil­
czynie.

W głębokim smutku 
pogrążone

ZONA, DZIECI 

I RODZINA

Podrzewie, pow. Sza­
motuły, Poznań, 
Gniezno, Warszawa, 
Połęczyno.

28676g

+
Dnia 29 lipca 1964 r. 

po długich cierpieniach 
opatrzony Sakramen­
tami św., zmarł mój 
ukochany mąż, nasz 
kochany ojciec, brat, 
teść i dziadek, śp.

HIERONIM 
PODEMSKI 
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 1 sierpnia 
br., o godzinie 13 z ka­
plicy cmentarnej na 
Głównej.
W ciężkim smutku 

pogrążone 
ŻONA, DZIECI

I RODZINA 
Poznań, Ostrów, 
Krotoszyn, Podzamcze, 
Francja. K4845

t
W dniu 29 lipca br. 

zasnęła w Bogu, moja 
najukochańsza matka, 
teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 83, śp.

Anna
Kałwińska

z domu JURASZ

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 1 sierpnia 
br. o godzinie 11.15 na 
cmentarzu na Juniko­
wie.

W ciężkim smutku 
pogrążeni

SYN, SYNOWA, 
WNUCZKA I WNUK 

_______________ KW8

DYREKTOROWI 
Przedsiębiorstwa

Robót Instalacyjno- 
Montażowych 
Budownictwa

Rolniczego 
w Międzyrzeczu
INŻYNIEROWI

JANOWI
BIAŁECKIEMU 
z powodu zgonu

MATKI 
wyrazy głębokiego 

współczucia 

składają

Pracownicy
Rada Zakładowa

P. O. P. 
K4308 

+
Dnia 29 lipca 1964 r. 

zmarł mój najdroższy 
mąż, nasz ukochany 
ojciec, przeżywszy lat 
55, śp.

Stanisław
Krystkowiak

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 1 sierpnia 
bi.. o godzinie 14.45 na 
cmentarzu na Juniko­
wie.

W głębokim żalu 
pozostaje

ŻONA Z DZIEĆMI
Poznań, 
ulica Sokoła 51 m. 3.

Kawaler studiujący i pra- • 
cujący poszukuje pokoju ■ 
niekrępującego chętnie ; 
niedaleko centrum. Ofcr. • 
ty Biuro Ogłoszeń, Grun- S 
waldzka 19 dla 28429g. 3

Przyjmę na pokój dwie ; 
panie koleżanki na ulicę ; 
Fabryczną. Informacji ; 
udzieli Depla, Poznań, ■ 
Grobla 6 m. 6. 28461m •
Pokój umeblowany łan S 
wspólny pilnie poszukuję. ■ 
Oferty Biuro Ogłoszeń, S 
Grunwaldzka 19 dla ! 
28557g.

Nieruchomości
Sprzedam willę na Soia- 
czu. Wolne mieszkanie 3 
pokoje i kuchnia. Parcela 
800 m!, cena 300.000 zł. 

; Adres wskaże Biuro Ogło- 
i szeń, Grunwaldzka 19 ala 
: 28545g.

Przewielebnemu Du­
chowieństwu, a w 
szczególności Ks. Pra­
łatowi Dr. Gierczyń- 
skiemu, Ks. Kanoni­
kowi Perzowi, Sio­
strom Służebniczkom. 
Stowarzyszeniu Kup- 
ców, Związkowi Węd­
karskiemu, wszystkim 
Krewnym, Przyjacio­
łom i Znajomym, za 
okazane wyrazy współ­
czucia, wieńce, kwia­
ty. kordoi^ci'’ ’ 

•’a bardzo liczny udział 
w pogrzebie, śp.

Walentego 
Graczyka
kupca z Gniezna, 

b. więźnia Pawiaka

SERDECZNE
PODZIĘKOWANIE 

składają

CÓRKA Z MFŻEM.
SYN Z ZONA 

I WNUKI

^y^RADIoZTELEWIZH

RADIO — PROGRAM I: 7.45 „Błękitna sztafeta”; 
8.05 Muzyka i aktualności; 8.30 Piosenka dnia; 
9 Utwory Francois Couperin’s; 9.30 Polskie melodie 
ludowe w wyk. Zesp. Ludowego PR; 9.40 Dla dzie- 
cińców wiejskich i przedszkoli opow. pt.: „Czy 
żaba winna?”; 10 Nowiny i nowinki muzyczne; 10.20 
Koncert popularny muz. polskiej; 11 „Opowiada­
nie” St. Ryszarda Dobrowolskiego; 11.36 Muzyka; 
12.15 Reportaż Red. Ekonom.; 12.45 Swojskie me­
lodie gra zespół akordeonistów T. Wesołowskiego; 
13 Muzyka; 14 „Niemy” fragm. pow. Otto Waltera; 
14.20 Koncert popołudniowy; 15.10 Melodie Straussa 
w wyk. Ork. Wal-Berga i „Boston Promenadę Or­
chestra”; 15.35 Radiowa skrzynka muzyczna; 16.05 
Kultura pilnie poszukiwana; 16.35 Program mło­
dzieżowy „Zaskroniec — czyli wszyscy jesteśmy 
detektywami”; 17.05 Poradnik językowy w oprać, 
prof. dr. W. Doroszewskiego; 17.25 Reportaż lite­
racki; 17.45 „Pięć minut o wychowaniu”; 17.50 Red. 
Eryk Bończa w Radiowej Encyklopedii Aktualności; 
18 Koncert dnia; 19 Bedrich Smetana — Poemat 
symfoniczny „Wełtawa” z cyklu „Moja Ojczyzna”; 
19.15 „Ze wsi i o wsi”; 19.30 „Rozmowy redakcji 
społecznej”; 19.40 Polska muzyka ludowa w arty­
stycznym opracowaniu; 20.26 Sport; 20.35 Magazyn 
literacki „To i owo”; 21.35 Notatnik kulturalny; 
21.45 Koncert życzeń; 22.25 Recital fortepianowy 
Desire N. Kaoua (Francja).

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 17, 20, 23.
PROGRAM II: 7.50 Piosenka dnia; 7.55 Muzyka; 

8.35 „Spotkania 64” audycja dokumentalna; 9 Kon­
cert dnia; 9.50 Public, międzynar.; 10 St. Wiecho- 
wicz — Koncert Staromiejski na orkiestrę smycz­
kową; 10.30 Z życia ZSRR; 11 Koncert muzvki ope­
rowej; 12.45 Mel. rozrywk.; 13 L. van Beethoven — 
fragmenty z baletu „Prometeusz”; 13.25 „W cienia 
Puszczy Jodłowej” fragm. noweli St. Żeromskiego; 
13.45 Reportaż literacki pt.: „Czy w kulturze kani­
kuła?”; 14 Muzyka kameralna; 14.30 „Z problemów 
współczesnej wiedzy”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15 Utwory skrzypcowe z ork.; 15.20 Felieton spor­
towy Edm. Pacholskiego pt.: „Pojadą, czy nie po- 
jadą do.Tokio”; 15.30 Dla dzieci ode. 8 pow. pt.: 
„Siadami Stasia i Nel”; 17.55 Transmisja akademii 
z okazji XX rocznicy Powstania Warszawskiego; 
19.30 Echa Europejskich Festiwali Muzycznych 
„Praska Wiosna 1964” — odtworzenie koncertu sym­
fonicznego z Sali im. Smetany w wyk. Ork. Cze­
skiej Filh. pod dyr. Kurta Sanderlinga; 20.03 „Trzy 
dmdeszczu” .opow. Kornela Filipowicza z tomu 

przyjaciel i ryby” (w przerwie koncertu); 
20.23 d. c. koncertu; 21.28 Sport; 21.31 Gra Ork. Me. 
lachrmo; 22.05 „Tajfun” słuch.; 22.35 Koncert mu­
zyki kameralnej; 23.20 Melodie na dobranoc

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30. 7.30. 8.30. 12.05 16 19 
21 23.50. ’ 1

1G'55 Pr°£ram dnia; 17 „A co dałe«”« 
17.15 Magazyn motorrzacyiny „Klakson”. 17.35 Pro’ 
gram tygodnia; 1’.55 Akademia z okazji XX rocz­
nicy wybuchu Powstania Warszawskiego (W-Wa): 
19.50 Dobranoc i dziennik; *0.30 Magazyn „Swiato- 
^2’fab’ prod- P°’skicj „Kamienne 
niebo”. Telewizja zastrzega sobie prawo zmian.



Zamiast bułki 
I figa z makiem

To, co niżej cytujemy, nie 
jest satyrycznym listem Te- j 
ofila do redaktora „Szpilek”. 
Jest to oficjalne wyjaś­
nienie dyrekcji Poznań­
skich Zakładów Przemysłu 
Piekarniczego:

„W związku z zamieszczoną w 
nr. 166/6334 Waszego pisma w ko­
lumnie „Wczoraj pisali do 
nas...”, wypowiedzią ob. Łucji 
B. wyjaśniamy:

1. receptura na wypiek bulek 
„warszawskich” mówi: „Dopusz­
cza się użycie maku”, a więc 
nie wyklucza możliwości wy­
pieku tych bulek bez maku, co 
obecnie ma miejsce z powodu 

> przejściowych trudności w na­
byciu tegoż,

; 2. bułki zwykłe zmuszeni by-
। liśmy, w związku z tym wyco­

fać z obrotu, aby zapobiec e- 
wentualnym nieuczciwościom, 
gdyż zewnętrznie nie różnią się

। one od „warszawskich”, które 
są droższe;

! 3. stan taki potrwa prawdopo-
। dobnie do czasu otrzymania ma­

ku z nowych zbiorów.”

Lektura tego listu, składa- ( 
1 ’ jącego się z trzech punktów,) 

wyjaśnia jedno: dla PZPP ( 
klient jest stroną, którą nie i 
należy się zbytnio przejmo- 

' wać.
j. Mała musi być różnica mię 
! dzy jakością bułki zwykłej, 
; a „warszawskiej”, gdy jedy- 
' nym sposobem zewnętrzne- / 

go odróżniania ich jest kilka I 
ziarenek maku. Skoro zabra- I

| kło symbolu wyższej jakości ( 
I w postaci makowych ziare- ( 
; nek, to logicznie rozumując ( 
’ „warszawska” bułka straciła ( 

swą rynkową egzystencję. I 
Straciła oczywiście dla kupu- I

I jącego, nie dla PZPP, które ( 
I rachunek ekonomiczny przed 5 
; siębiorstwa stawiają przed < 

klienta i opierają na jego f 
kieszeni. Mogą być trudno- ( 
śct z makiem, mogą być tak- /

I że trudności z uczciwością, ale \ 
! niczym nie zagrożona bułka- 
i zwykła (bo gorszych nie da' 
; się produkować), powinna 
' być nadal wypiekana. Lu­

ksusowa niech poczeka aż,' 
mak urośnie, a kupującym

I
 będzie obojętnie ile za nią 

płacą. ,

PZPP wyraziły już swoje s 
zdanie w.tej sprawie. Cieka­
wi jeszcze jeśteśfńy; jak''óće- 
nia te trudności Państwowa 
Inspekcja Handlowa i Dele­
gatura NIK. (d)

W związku z notatką za­
mieszczoną niedawno w „Glo 
sie” otrzymaliśmy odpowiedź 
z Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców w Puszczykowie, 
z której wynika, że w bieżą­
cym roku rozpocznie się przy 
ul. Dworcowej w Puszczyków 
ku budowę dużego pawilonu 
handlowego. Przewidziano w 
nim pomieszczenie na sklep 
spożywczy. Dzięki temu od­
ciążone zostaną pozostałe pla­
cówki spożywcze, które są 
nadmiernie przeładowane z 
braku odpowiednich magazy­
nów i nie przystosowane do 
obsługi szybko wzrastającej 
liczby mieszkańców.

Z pisma wynika również, 
że kierownictwo PSS wydało

0000000000
M. J. Poznań. — Na zamianę 

mieszkania w budynku spółdziel­
ni mieszkaniowej, musi wyrazić 
zgodę jej zarząd. Zamiana może 
nastąpić, jedynie wtedy, gdy n> 
wym nabywcą będzie członek tej­
że spółdzielni. (1398).

Klara Szatkowska Poznań-Jeży- 
ee — Bliższe dane dotyczące oso­
by, o której Pani pisze nie są 
nam znane. Radzimy w tej spra­
wie napisać do instytucji, w któ­
rej pracuje. (1614)

Marianna T. — Renta starcza 
przysługuje kobiecie po osiągnię­
ciu wieku starczego tj. 60 lat w 
czasie zatrudnienia lub najdalej 
w ciągu 5 lat od ustania zatrud­
nienia. Muszą się one jednak wy­
kazać przynajmniej 20-letnim o- 
kresem zatrudnienia. Do wyma­
ganego okresu zalicza się rów­
nież pracę przed 1939 rokiem.

(1610)
Stały Czytelnik z Poznania. — 

Redakcja za Pana nie będzie roz­
wiązywała konkursu. (1615).

Stanisław A. — Sprawa tworze­
nia nowych spółdzielni mieszka­
niowych lub kwestia przyjmowa­
nia nowych członków do spół­
dzielni już istniejących, należy 
do gestii Centralnego Związku 
Spółdzielni Budownictwa Miesz­
kaniowego Oddział w Poznaniu, 
ul. Nowowiejskiego 1. Tam też 
należy udać się w pierwszej ko­
lejności.

Konkurs dla każdego

Czym jest dla Ciebie miasto Poznań?
TZ atcdra Socjologii Uniwersytetu im. Adama Mickiewi- 

cza, Wydział Kultury Prezydium RN m. Poznania i re­
dakcja „Kroniki Miasta Poznania”, w związku z XX roczni­
cą wyzwolenia — ogłosiły konkurs na najlepszą odpowiedź 
na pytanie:

„CZYM JEST DLA CIEBIE MIASTO POZNAŃ?”
Kierownictwo naukowe tego wielkiego sondażu opinii spo­

łecznej mieszkańców miasta, jak i przyszła redakcja, prze­
prowadzonych badań spoczywa w ręku inicjatora konkursu, 
doc. dr. Janusza Ziółkowskiego. Ze swej strony dodajemy, 
że podobne badania były przeprowadzone przed 40 laty; 
nowe wypowiedzi pozwolą na uzyskanie obrazu dokonanych 
w naszym mieście przemian.

Organizatorom konkursu za­
leży na możliwie obszernych, 
przede wszystkim szczerych 
wypowiedziach, które posłużą 
do opracowań naukowych w 
studiach nad Poznaniem, pro­
wadzonych przez Katedrę So­
cjologii. Przewiduje się rów­
nież możliwość druku najcen­
niejszych prac.

REGULAMIN KONKURSU
1. W konkursie może wziąć u- 

dział każdy, kto zamieszkuje — 
względnie zamieszkiwał w Pozna­
niu;

2. Prace (w maszynopisie lub rę­
kopisie), podpisane godłem, nale­
ży nadsyłać w terminie do 31 paź­
dziernika 1964 r. pod adresem: — 
Katedra Socjologii UAM, Poznań, 
ul. Matejki 48/49. Do pracy winna 
być dołączona zamknięta koperta, 
zaopatrzona w godło i zawierają­
ca: imię, nazwisko i adres autora;

3. Ogłoszenie wyników konkursu 
i przyznanie nagród nastąpi w 
dniu 23 lutego 1965 r„ w XX rocz­
nicę wyzwolenia miasta Poznania;

4. Najlepsze prace zostaną wy­
różnione nagrodami pieniężnymi. 
Przewiduje się następujące na­
grody:
— pierwsza — 10.000 zł
— druga — 6.000 zł
— trzecia — 4.000 zł
— oraz 10 wyróżnień po 2.000 zł

Sąd konkursowy zastrzega sobie 
prawo innego podziału funduszu 
nagród, przy czym nie może się 
zmniejszyć«ogólna kwota, przezna­
czona na nagrody.

DO ZAMIERZAJĄCYCH 
WZIĄĆ UDZIAŁ 
W KONKURSIE

Prace winny zawierać na po­
czątku następujące dane: wiek, 
płeć, zawód, wykształcenie, rok 
żamieszkańia w Poznaniu, je­
śli nie mieszka od urodzenia 
w Poznaniu, to skąd przybył 
do Poznania, w jakim zawo­
dzie pracował w dawnym

Nowy sklep 
w Puszczykówku

odpowiednie polecenia kierów 
nikom sklepów w związku z 
opuszczaniem przez niektóre 
ekspedientki stanowisk pracy 
w czasie godzin sprzedaży. 
Jak twierdzi kierownictwo 
PSS, gotówka z utargów dzień 
nych musi być jednak prze­
kazywana w czasie godzin 
sprzedaży, ponieważ miejsco­
wy urząd pocztowy przyjmu­
je wpłaty do godz. 17. Jest 
to oczywiście przekonujący 
argument. Chodzi tylko o to, 
by ekspedientki nie wykorzy­
stywały momentu odnoszenia 
pieniędzy do załatwiania swo­
ich prywatnych spraw i przez 
swą nieobecność nie narażały 
klientów na długie wyczeki­
wania w kolejkach.

Tyle o piśmie z Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców. 
Jeśli chodzi o te ostatnie spra 
wy wyjaśniam, że wielu mie­
szkańców skarżyło się na jed­
ną z poprzednio pracujących 
ekspedientek w kiosku nr 55 
przy ul. Dworcowej.

Inne pretensje dotyczą prze­
jętej ostatnio przez PSS pie­
karni przy ul. Kasprowicza, 
w której nadmiernie rozsze­
rzono sprzedaż innego rodza­
ju artykułów spożywczych. 
Skutek jest taki, że w lokalu 
może zmieścić się zaledwie 6 
kupujących, a pozostali mu­
szą stać w przedsionku, lub 
na podwórzu. (1)

LIPIEC 
31
Piątek

Heleny, 
Ignacego

Słońce: 4.09—19.47

TEATRY
— nieczynne.

KINA
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 

i 20.15 „Zycie prywatne” (franc.- 
włoski, 16 1.); BAŁTYK — g. 10, 
15.30 i 19 „La Dolce Vita” (wło­
ski, 18 1.); CZTERNASTKA — g. 
15.30, 18 i 20.15 „Czarny żwir” 
(NRF, 16 1.); GONG — g. 10 „Kot 
niedołęga” (USA, 7 1.), godz. 12, 
15.30 i 19 „Rio Bravo” (USA, 12 1.); 

miejscu zamieszkania, czy ro­
dzice mieszkają w Poznaniu, 
w jakiej dzielnicy autor obec­
nie zamieszkuje?

Uczestnicy konkursu mogą 
dowolnie wybierać problemy, 
które — ich zdaniem — win­
ny być omówione w odpowie­
dzi na pytanie: „Czym jest dla 
Ciebie miasto Poznań?”. Nie­
zależnie jednak od tego, co 
chciałbyś napisać i napiszesz, 
organizatorzy konkursu pro­
szą o możliwie obszerne u- 
względnienie następujących za 
gadnień:

1. O czym byś pomyślał, gdyby 
Cię zapytać: co w Poznaniu jest 
najbardziej „poznańskie” (co u- 
ważasz za symbol miasta)?

2. Czy uważasz Poznań za wiel­
kie miasto? Jeśli tak, to na czym, 
Twoim zdaniem — polega wielko- 
miejskość Poznania? Jakie insty­
tucje poznańskie, według Ciebie, 
mają ogólnopolskie znaczenie?

3. Czy Poznań jest dla Ciebie 
miastem nowoczesnym? — Która 
część miasta Poznania najbardziej 
Ci się podoba i dlaczego? Gdzie 
lokalizujesz i co sądzisz o cen­
trum Poznania?

4. Co sądzisz o kierunkach i tem­
pie rozwoju gospodarczego, kultu­
ralnego i architektoniczno-urbani­
stycznego naszego miasta w okre­
sie powojennym?

5. Jakie zmiany w Poznaniu w 
ciągu minionych 19 lat uważasz za 
najważniejsze?

6. Jakim miastem jest dla Ciebie 
Poznań z punktu widzenia funk­
cji, którą pełni i składu społecz­
nego ludności?

7. Jak oceniasz Poznań na tle 
innych, znanych Ci w Polsce 
miast? Czym Poznań różni się od 
tych miast, w czym podoba Ci się 
więcej, w czym mniej?

8. Co sądzisz o mieszkańcach na 
szego miasta (o „starych” i „no­
wych”, o robotnikach i inteligen­
tach, o kobietach, mężczyznach, 
studentach i młodzieży)? Czy — 
Twoim zdaniem — istnieją rysy 
wspólne wszystkim mieszkańcom 
Poznania?

9. Czy czujesz się poznaniakiem? 
Co Cię najbardziej wiąże z tym 
miastem?

10. Czy w Poznaniu znajdujesz 
i widzisz możliwość zaspokojenia 
wszystkich swoich potrzeb mate­
rialnych i kulturalnych?

11. Czy chciałbyś wywędrować z 
Poznania? Jeśli tak, to dokąd i 
dlaczego?

12. Z jakim środowiskiem naj­
chętniej utrzymujesz kontakty (z 
członkami bliższej i dalszej rodzi­
ny, kolegami z zakładu pracy, in­
nymi znajomymi i przyjaciółmi)? 
Z kim jeszcze?

13. Podziel się swymi uwagami 
na temat swych kontaktów z kie­
rownictwem swego zakładu pracy, 
instytucjami poznańskimi, przed­
stawicielami władz miejskich?

Podkreśla się, iż pytania te 
mają jak najbardziej ramowy 
charakter. Mają one jedynie

GRUNWALD — g. 17.30 i 20 „Dwa 
złote colty” (USA, 14 1.); GWIA­
ZDA — g. 15.30, 18 i 20.15 „Pecho­
wiec na prerii” (USA, 12 lat); 
HUTNIK — g. 19 „Następcy tro­
nów” (włoski, 18 1.), godz. 17 
„Sombrero” (radź., 10 lat); KOS­
MOS — g. 19.30 „Czarne perły” 
(jugósł., 14 1.); MALTA — g. 15.45, 
18 i 20.15 „Wojna trojańska” (wło­
ski, 12 1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 
15, 17.30 i 20 „Cartouche-zbójca” 
(franc., 14 1.); OSIEDLE — g. 16, 
18 i 20 „Źródło trzech prawd” (fr„ 
16 1.); PAŁACOWE —/g. 15, 17.30 
i 20 „Sokół stepowy/’ (radź., 14 1.); 
PRZYJAŹŃ — g. 15.30, 18 i 20.15 
„Sto kilometrów” (włoski, 12 1.); 
RIALTO — g. 15.30, 18 i 20.15 
„Strzelb.- z Neyesinje” (jugosł., 12 
1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 

ułatwić napisanie wypowie­
dzi. Każdy uczestnik konkur­
su może pisać o sprawach, nie 
poruszonych w pytaniach, by­
le wiązały się one z ogólnym 
tematem konkursu. Pozosta­
wia mu się ponadto swobodę 
co do objętości wypowiedzi. 
Nie powinna ona jednak w za­
sadzie zawierać mniej niż 5 
stron rękopisu (maszynopisu) 
znormalizowanego papieru kan 
celaryjnego. Nie walory lite­
rackie, lecz rzeczowość i bez­
pośredniość wypowiedzi będą 
podstawą oceny.

Wszelkich informacji, doty­
czących konkursu, porad itp. 
można zasięgnąć telefonicznie, 
listownie lub osobiście w Ka­
tedrze Socjologii UAM — ul. 
Matejki 48/49 w godzinach od 
12—14, nr telef. 647-13.

Komitet
Organizacyjny Konkursu

Radzimy powyższy regula­
min wyciąć i zachować.

Grafika belgijska 
w Arsenale

W najbliższą sobotę, 1 sierp 
nia br. o godz. 12 w salach 
BWA w Arsenale (Stary Ry­
nek) otwarta zostanie wysta­
wa belgijskiej grafiki. Eks­
ponowane będą prace 24 twór 
ców, wykonane w . różnorod­
nych technikach graficznych.

Większość artystów konty­
nuuje tradycje ekspresjoni- 
zmu. który od początku XX 
w. jest dominującym stylem 
we współczesnej grafice bel­
gijskiej, (na)

INFORMUJEMY
Narząd Koła ZBoWiD Starołęka 

zaprasza na plenarne zebranie — 
które odbędzie się w niedzielę, 
2 sierpnia br. o godz. 10 w Domu 
Kultury „Stomil”, ul. Starołęcka.

Informujemy, że w związku z 
przeprowadzanymi pracami eks­
ploatacyjnymi, nastąpi przerwa 
w dostawie energii elektrycznej 
w dniu 1 VIII 1964 r. od godz. 8 
do 13 dla następujących ulic: 1. 
Słupska, Pniewska od nr. 8 do 
Dąbrowskiego, Dąbrowskiego od 
PnieWskiej do Łobrzenickiej, My- 
śliborska, Czapliniecka, Margo- 
nińska, Kołobrzeska i przyleg­
łych; 2. Osiedle, Krzyżowniki.

(K4205)

^eózeze jedna 
— fio remoncie

W ramach unowocześniania pla­
cówek księgarskich dyrekcja PP 
„Dom Książki" prowadzi w nich 
systematyczne remonty. Dzięki 
nim księgarnię spełniają lepiej 
swoje zadania w dostarczaniu 
odbiorcom — książek. Niedawno, 
po generalnym remoncie, nastą­
piło otwaicie Księgarni Literac­
kiej przy ulicy 27 Grudnia. Wy­
posażona jest ona obecnie w 
nowoczesne urządzenia. Na zdję­
ciu: wnętrze księgarni, której 
kierownikiem jest długoletni księ 

garz Tomasz Bekas.
Fot. — M. Stachowski

17.30 i 20 „Dziki pies Dingo” (ra­
dziecki, 14 1.); SCALA — g. 15.30 
i 19 „W 80 dni dookoła świata” 
(USA, 12 1.); TĘCZA — g. 16, 18 i 20 
„Spotkali się latem” (NRD, 16 1.); 
WARTA — g. 15, 17.30 i 20 „Krzyk 
strachu” (ang., 16 1.); WILDA — 
g. 15, 17.30 i 20 „Diabelskie sztucz­
ki” (franc., 16 1.); WRZOS (Mosi­
na) — g. 17 „Uczta wigilijna” 
(hiszp., 16 1.), g. 19.15 „Przygoda 
noworoczna” (poi., 18 lat).

WYSTAWY
PALAę KULTURY (I piętro) — 

wystawa fotografii krajoznawczej 
„Pieśń o ziemi naszej” — g. 10—18.

ZPAP (Stary Ry/el.) — wysta­
wa „Plakat XX-l/ći^ PRL” — g.
10—18. (

Szerokiej drogi życzyliśmy 
uczestnikom rajdu samochodowego

65 wozy przejechały wczoraj przez Poznań

Ulica Mielżyńskiego zamieniła się wczoraj w wielki salon samo­
chodowy prezentujący najlepsze aktualnie rajdowe wozy produ­
kowane w Europie. Dodajmy do tego, że za sterami tych samo­
chodów zasiadali kierowcy mający sporo do powiedzenia w auto- 
mobiliźmie. Nic więc dziwnego, że przez cale popołudnie wszyst­
kie samochody były szczelnie oblegane przez poznańskich znaw­
ców i amatorów imprez samochodowych.

W Poznaniu zbiegały się trzy 
trasy dojazdowe XXIV Międzyna­
rodowego Rajdu Samochodowego 
Polski, którego meta znajduje się 
w Krakowie. Najwięcej wozów, bo 
55, wystartowało z Warszawy. 
Wszystkie szczęśliwie dotarły do 
Punktu Kontroli Czasu w Poz­
naniu. Stwierdzenie, że „szczęśli­
wie” nie jest przesadą, bowiem 
szybkość jaką rozwinęli kierow­
cy na trasie, ze stolicy do nasze­
go miasta, przekraczała dotych­
czasowe rekordy. Wystarczy wspo­
mnieć, że załoga Automobilklubu 
Wielkopolskiego Henryk Ku­
ciński i Adam Smorawiński jadąc 
na samochodzie marki Volvo po­
konała dystans 303 kilometrów w 
czasie 2,5 godziny. Nie gorzej je­
chały załogi szwedzkie, uchodzą­
ce za faworytów rajdu. Duet ko­
biecy Pat Moss — Carlsson i Eli- 
sabet Nystom oraz wóz prowadzo­
ny przez męża Pat Erika Carls- 
sona pokonały ten dystans w nie­
spełna trzy godziny.

Punktualnie o godz. 18 pierwszy 
samochód wyruszył z Poznania w 
dalszą drogę przez Wrocław, Łódź, 
Radom do Krakowa. Oglądaliśmy 
na starcie szwedzkie Saaby, Vol- 
va, włoskie Alfa Romeo i Lancia 
Flavi, austriackie Puchy, Merce­
desy, Fiaty, nasze poczciwe Sy­
renki a także załogi radzieckie na 
Moskwiczach i Wołgach dosko­
nale przygotowanych do tej tru­
dnej imprezy.

Jeszcze ostatni wóz nie opuścił 
ulicy Mielżyńskiego, a na Punk­
cie Kontroli Czasu zameldowały 
się samochody z berlińskiego 
punktu startowego. Były to same 
załogi niemieckie (NRD) na 4 
Trabantach i 4 Wartburgach. Ci 
zawodnicy jechali dalej do War­
szawy, a następnie przez Lublin 
do Krakowa. W piątek we wczes­
nych godzinach rannych spodzie­
wane były w Poznaniu samocho­
dy z Kogę w Danii, które jecha­
ły przez Berlin.

■ Spotkanie wszystkich uczestni­
ków rajdu przewidziane jest dzi­
siaj w godzinach przedpołudnio­
wych. Kolejnym etapem rajdu bę­
dzie wyścig na krakowskim lot­
nisku, a bezpośrednio stąd w mi­
nutowych odstępach wystartują 
wozy do najcięższej próby: jazdy 
non stop szosami południowej 
Polski długości 2367 km. Pierwsza 
pętla prowadzi przez Dolny Śląsk 
a szczególnie Sudety a druga 
przez Bieszczady. Na trasie jest 
kilkanaście odcinków specjalnych, 
wyścigi górskie i nocne. Średnia 
prędkość trzeciej części rajdu wy 
nosi około 62 km, a dla cięższych 
maszyn nawet 80 km. Kierowcy 
są zgodni, że Rajd Polski jest je­
dną z najtrudniejszych imprez w 
Europie. W sumie uczestnicy prze

Zwycięstwo Gąsiorka 
w Jeleniej Górze

Na tenisowych mistrzostwach 
Polski seniorów w Jeleniej Górze 
rozgrywano 30 bm. ćwierćfinały w 
grach pojedynczych. W konkuren 
cji mężczyzn niespodzianką było 
pewne zwycięstwo Rybarczyka 
(Warszawianka) nad Władysławem 
Skoneckim (Legia) 6:2, 7:5, 6:2. 
Poza tym — T. Nowicki (MKT 
Łódź) wygrał ze Szczukiewiczem 
(Warszawianka) 1:6, 6:0, 2:6, 6:4, 
6:3. Maniewski (Sparta Warszawa) 
pokonał Radzia (Legia) 4:6, 6:2, 
6:4, 6:2 i Gąsiorek (Warta) pokonał 
W. Nowickiego (Legia) 6:3, 10:8, 
6:3. W grach kobiet — miłą nie­
spodziankę sprawiła weteranka 
naszego tenisa Jadwiga Jędrze­
jowska (Baildon Katowice) zwy­
ciężając rozstawioną, jako nr 3 
Fogelman (Kolejarz Kraków) 2:6, 
6:4, 6:3. Olszowska (Sparta W-wa) 
pokonała Zdunównę (SKT Sopot) 
6:4, 6:3. Wieczorek (AKS Chorzów) 
zwyciężyła Fundalę (Sparta 
Szczecin) 6:4, 6:2 i mistrzyni Pol­
ski — Rylska (Legia) pokonała 
Filipównę (Gwardia Poznań) 6:0, 
6:2.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Przemysł polski w fotogramach" 
— Antoniego i Ewy Ulikowskich 
— god^. 10—21.

BWA (Stary Rynek — Arsenał) 
— wystawa malarstwa Jerzego Za­
błockiego i rzeźby — Stanisława 
Kulona —. g. 10—18.
\ ZpAP (Stary Ęynek) — wysta­
na „Plakat XX-lecia PRL” — g. 
10—1/8.

MU^EA / |

MUZEUM NARODOWE (Aleje 
Marcinkowskiego nr 9) — godz. 
9—15.

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
(ul. Mielżyńskiego nr 27/29) — g. 
9—15.

będą ponad 3,5 tysiąca kilome­
trów. Ogłoszenie wyników nastąpi 
w poniedziałek.

Poza słabą informacją publicz­
ności, poznański punkt był zorga­
nizowany wzorowo. Słowa uzna­
nia należą się także Milicji Oby­
watelskiej. (bd)

Wysokie odznaczenia 
sportowców

Przewodniczący GKKFiT Wło­
dzimierz Reczek dokonał dekora­
cji wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi czołowych sportowców, 
trenerów i działaczy. Uchwałą 
Rady Państwa za działalność nad 
krzewieniem kultury fizycznej 
Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali: re­
kordzista świata w podnoszeniu 
ciężarów Waldemar Baszanowski, 
trener szermierzy i działacz szer­
mierczy ppłk. Zygmunt Fokt, tre­
ner piłkarski Ryszard Koncewicz, 
trener siatkówki Zygmunt Kraus, 
trener koszykówki Władysław 
Maleszewski, były rekordzista 
świata w rzucie dyskiem Edmund 
Piątkowski, działacz szermierczy 
Aleksander Wójcicki oraz rekor­
dzista świata w podnoszeniu cięr 
żarów Marian Zieliński. Ponadto 
20 osobom wręczono Złote Krzyże 
Zasługi, a 11 otrzymało odznaki 
„Zasłużonego Mistrza Sportu”.

W imieniu odznaczonych podzię 
kował Ryszard Koncewicz. Zapew­
nił on przewodniczącego GKKFiT, 
że działacze, trenerzy i zawodnicy 
dołożą, wszelkich starań, aby sport 
polski zajmował coraz wyższą po­
zycję w świecie.

Łucznicze 
mistrzostwa Polski

Ńa stadionie "‘w Efeienowii 
rozpoczęły się mistrzostwa 
Polski w łucznictwie. W zawo­
dach udział bierze 76 zawod­
ników i zawodniczek. W strze 
laniu na 90 m w konkurencji 
mężczyzn najlepsze rezultaty 
osiągnęli: 1) Matwin (Boruta 
Zgierz) 211 pkt. 2) B. Mączyń- 
ski (Marymont Warszawa) 208 
pkt., 3) Michajłow (Marymont 
Warszawa) 182 pkt., 4) Bulik 
(Łączność Warszawa) 182 pkt., 
5) Małyszko (Lech Poznań) 177 
pkt.

Kobiety strzelały na dystan­
sie 70 m; 1) Szydłowska (Ma­
rymont Warszawa) 241, 2) M. 
Mączyńska (Łączność Warsza­
wa) 228 pkt., 3) Wisz (Reso- 
via Rzeszów) 225 pkt., 4) Wi­
szniewska (Resovia Rzeszów) 
224 pkt., 5) Kanicka (Społem 
Łódź) 218 pkt.

Przerwany mecz 
Zagłębie-Werder

Interesujące spotkanie piłkar­
skie pomiędzy zachodnio-niemiec 
ką drużyną Werder (Brema) i Za­
głębiem (Sosnowiec), które miało 
się odbyć 29 bm. w nocy, zostało 
po 18 minutach gry przerwane z 
powodu ulewnego deszczu połą­
czonego z huraganowym wia­
trem. Już po 7 minutach gry 
mecz przerwano. Organizatorzy 
czekali 12 minut, a kiedy nasile­
nie deszczu zmalało, grę wzno­
wiono. Po dalszych 11 minutach 
sędzia zarządził jednak przerwa­
nie meczu, ze względu na ulewę. 
Mecz Werder — Zagłębie zostanie 
dokończony 30 bm. w nocy. Do 
momentu przerwania spotkania 
wynik był 0:0.

DYŻURY
SZPITAL KLINICZNY im. PAW- 

ŁOWA — chirurgia, interna, oku­
listyka (ul. Garbary nr 17, teł. 
nr 510-21).

MIEJSKIE POGOTOWIE RA- 
TUNKOWE (ul. Chełmońskiego 20, 
tel. 544-44); POWIATOWE PR, ul. 
Kościuszki 103, telefon 86-86.

APTEKI: Lampego 2, Marcin­
kowskiego 11, Dzierżyńskiego 
138/140, Dąbrowskiego 76, Głogow­
ska 47. TYLKO DYŻUR NOCNY: 
Główna 53, Starołęcka 79, Wino­
grady, Ostroroga 6.


